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N A JJA ŚN IE JSZ Y  PAN. N AJW Y Ż EJ postanow ić  ra ­

czył: znieść obecnie  (28  Paźdz ie rn ika)  stan w ojenny  
*  S t .  P e te rsb u rg u .

WYPRAWA SPRZYMIERZONYCH PRZECIW FANAGORJ!
I TAMAŃ.

( D o k o ń c z e n i e . )
hW  nocy na 15 (27) i 16 (28) W rześn ia ,  kozacy 

piesi,  korzys ta jąc  zręcznie z miejscowości,  a takow ali  
po d w ak ro ć  oddz ia ły  n ieprzyjac ie lsk ie ,  k tó re  pow aża­
ły  się wychodzić z F anagorj i ,  zabito n ieprzy jac ie low i 
w obu  tych rosp raw ach  jed neg o  żo łn ie rza ,  oraz ra n io ­
no jed n eg o  oficera i k ilku  szeregow ych ,  do n iew o liz a ś  
Wzięto 2ch żo łn ie rzy ;  obok tego w ręku  naszem zo­
s ta ło  5  sz tucerów  i trochę in neg o  oręża. W  ogóle k o ­
zacy piesi n iepokoili  s tale n iep rzy jac ie la  i zn iew ala li  go 
d o s t a n ia  pod b ron ią .

n 15 (27) o k o ło  czterechset ludzi piechoty w yszło  
z pa ro s ta tk u  na brzeg. N ieprzyjaciel s p a l i ł  miasto T a­
b a r i ,  w ł  a ii ago r  j i zaś n ie p rz e s ta w a ł  rozb ie rać  kilka
“ i r dy nk ó w.

^ P o w z ię l iśm y  od jeń ców  wiadomość, że ca ły  o d dz ia ł  
‘^ p r z y j a c i e l s k i  s k ł a d a ł  się do 15 (27) z A n g l i k ó w  i 
f r a n c u z ó w ,  z których p ierw si w dw ójnasób  p rzew y ż ­
szali liczbą osta tn ich , ogol om zaś ich Jiczba w y n os i ła  
ó k o ło  4 ,0 0 0 .  O dd z ia ł  lądujący m i a ł z s o b ą  kilka dz ia ł  
po dobnych  do naszych gó rny ch ,  a k tóre  Judzie p rz e ­
wozić m ogą. Nieprzyjaciel m i a ł  o k o ło  5 0  kaw a le rzy -  
a t ó w  reg u la rn y ch .

16 (28) i 17 (29) .  sp rzym ie rzen i  nie  wychodzili 
* f a n a g o r j i ,  a rozbiera l i  budynk i ,  do ł a m a n i a  zaś w y ­
sy ła l i  znaczne oddzia ły  dla g rab ieży  i podpa lan ia  oca­
la łych  budowl. Nasi kozacy piesi pow ita li  znow u, nie-- 
spodzianie 18 (30 )  z ran a ,  jeden  z oddzia łów  w vstrza-  
^ m .  poczerń poszli na bagnety . Nieprzyjaciel z e m k n ą ł .  
pozostawiwszy jed n eg o  zabitego, w ręku  naszem p o ­
zostali dwaj Anglicy (z 71 go  p u łk u  Szkockiego) i za ­
b ra l iśm y  cokolw iek  oręża.

»Podczas gdy się to dzia ło , znaczne t łu m y  górali 
zg rom adziły  się ,1B G ostagaju  jednocześn ie  z p o jaw ie ­
niem  się paros ta tków . a 19 W rześn ia  (1 Paździe rn ika)  
0 4ej z ran a ,  liczne t ł u m y  tak kon ne  jak  i piesze p o ­
kaza ły  się naprzeciw  m a łe j  ba ter j i  Dżigińskiej .  S p o ­
strzegać się d a w a ły  pomiędzy temi t łu m a m i  dwie k o ­
lu m n y  piechoty, dość szykow nie  się poruszające ,  lecz 
w ojsk  eu rop e jsk ich  tam nie widziano. N ieprzyjaciel 
z as iad ł w trzcinie  naprzec iw  punk tu  p rze p raw y  i sk ie ­
r o w a ł  si lny og ień  k a rab ino w y  na brzeg K uban ia ,  na 
k tó ry m  staliśmy. G órale  postawili  jednocześn ie  dwa 
dz ia ła  na lew ym  urw is tym  brzegu  K ubania  i Dżigi, 
poczęli ostrze liw ać  m a ł ą  ba ter ję  D żigińską i punk ta

na p ra w y m  b rzegu  K ubania  przez kozaków  pieszych 
zajęte.

» Nieprzyjaciel zam ie rza ł  w idocznie p rzep raw ić  się 
m o cą  oręża na naszę s t ronę ,  i ju ż  kilka secin  górali 
konnych  b y ło  p r z e p ły n ę ło  Dżigę i za ję ło  wyspę zn a j­
du jącą  się na tej odnodze rzeki K ubań .  O g ień  k a ra b i ­
now y t r w a ł  parę  godzin . Nasi kozacy piesi, m ając  3 
dzia ła ,  odparl i  n ieprzy jac ie la  za każdym  razem  cc lne -  
mi s t rz a ła m i.

» G órale  w yparc i  zostali z wyspy kartaczam i.  a k i l ­
ka ce lnych s t r z a łó w  k u lam i a n n a tn i e m i  i g ran a tam i ,  
sk ie ro w a n y ch  na t łu m y  zap e łn ia jące  o d s ło n ię tą  od 
s t ron y  szyi m a ł ą  ba ter ję  zna jd u jącą  się na lew ym  brze­
gu  Dżigi, zm u s iło  n ieprzy jac ie la  do opuszczenia  b rze­
gu. W krótce  potem spos trzeżono , że n ieprzy jac ie l  za ­
n ie c h a ł  zu p e łn ie  sw ój zam ia r  i u d a ł  się ku Gostogaj.

Po o b e jrzen iu  p u nk tó w ,  na k tórych stali góra le ,  
znalez iono  wiele śladów  k rw i,  szczególniej na wyspie. 
S tra ty  żadnej nie p on ieś liśm y , D owiedzieliśm y się p o ­
tem, że t łu m e m  do w o d z ił  S e fe r  -  bcy Z ano ko , pasza 
A uapsk i,  k tóry  m ia ł  pod sob ą  o k o ło  4 , 0 0 0  piechoty 
i jazdy, o raz dwa działa polowe, w iezione każde przez 
6 koni.

uTegoż dnia o 4ej z p o łu d n ia ,  p o jaw iły  się n a p r z e ­
ciw p o s te ru n k u  W aren ik o w sk ieg o  n iew ie lk ie  oddzia ły  
góra l i ;  jeźdcy zbliżali się do tego p os te ru n k u ,  i p rzy ­
pa tryw ali  się przez lunety  for tyfikacjom , poczem o de­
szli ku rzece Psebebs, gdzie do jrzano  w ieczorem  p o ­
ro z k ła d a n e  ognie  i s ły szan o  o zachodzie s ło ń c a  w y­
s t r z a ł  dz ia łow y.

2 0  W rześn ia  (2 Paździe rn ika) o k o ło  3ch tysięcy g ó ­
rali  pieszych i k o n n y ch  ro z lo k o w a ło  się przed poste ­
ru n k ie m ,  po za s ięgan iem  s t rz a łu  a rm a tn ieg o .  W cią­
gu ca łego  dnia powyższego góra le  tak piesi jak konni 
zbliżali się do po s te ru n k u  po je d n e m u  lu b m a łe m i  od- 
działapai i daw ali s t r z a ły ,  na k tó re  odpow iada liśm y .

„ 2 1  W r z e ś n i a  (3  P a ź d z ie rn ik a )  o św ic ie ,  t łum y 
g ó ra l i  k o n n y c h  z p ro p o r c a m i ,  p rz y c z w a lo w a ły  do p o ­
s t e ru n k u ,  lecz  p o w i ta n e  z a s ta ły  w y s trza lam ;  po k ro -  
t k o t rw a le m  s t rze lan iu ,  n iep rzy jac ie l  co fn ą ł  się i zn ik ł  
z oczu ,  p o z o s ta w iw s z y  n a  m ie jscu  d w ó c h  z a b i ty c h  i 
3 kon ie .  S tra ty  nie ponieś liśm y.

„ O d d z ia ł e m  tym  d o w o d z ił  K a r a b a ty r - Z a n o k o ,  syn 
p a sz y  A n a p s k ie g o .

„ N o c  n a  21 w rz e śn ia  (3 p a ź d z ie rn ik a )  hyłu po  
c h m u r n a  i księżyc  p ó ź n o  zaśw iec i ł .  K o rz y s ta ją c  z te . 
g o ,  d o w ó d c a  oddz ia łu  ru c h o m e g o .  P u łk o w n ik  K r z y ­
ża n o w sk i  p rzed s ię w z ią ł  n o w e  po ruszen ie ,  w  ce lu  n ie ­
p o k o je n ia  n iep rz y jac ie la  w F a n a g o r j i  i z rząd zen ia  
m u  w ed le  m o ż n o ś c i  szko dy .  W s z y s tk o  to w y kona-  
nern z o s ta ło  z ręczn ie  i ze  z n a jo m o ś c ią  rzecz y ,  c e ­
c h u ją c ą  tu te js zy ch  k o z a k ó w  p ie szy ch .  S p o s t rz e ż o n o

w  F a n a g o r j i  zam ię szan ie  i t rw o g ę :  od  2 -e j  po p ó ł ­
no cy  do  św itu ,  n iep rzy jac ie l  d a w a ł  o g n ia  z k a r a b i ­
nów' i dział w szys tk ich  p a r o s t a tk ó w ,  a  o św ic ie  p o d ­
pa l iw szy  w szy s tk ie  budyn k i  i nie  z a b ra n e  je szc ze  tn a -  
te r ja ły ,  w siad ł sp ie szn ie  na  s t a tk i  i p od  z a s ło n ą  sw e j  
a r ty le r j i  m o rsk ie j  o d p łyn ą ł  do K erczu .

, , W  c iąg u  o ś m io d n io w e g o  p o by tu  n a  z iem i w o j­
s k a  C z a rn o m o r s k ie g o ,  sp rz y m ie rz e n i  zdo ła l i  ty lko  
spa l ić  T a m a n  i F a n a g o r j ę ,  co  u sk u teczn ić  m ó g ł  j e ­
d en  z ich  p a ro s ta tk ó w ' nie w ysy ła jąc  n a  b r z e g  an i j e ­
d n e g o  m a j tk a .  S t r a ta  n iep rzy jac ie  w y no s i :  4  do  n ie ­
w oli  w z ię tych  i 5 0  do  60  z a b i ty ch  i r a n io n y c h .

„ P r z e z  ca ły  ten cz a s  nie p o n ie ś l i śm y  ż ad n e j  straty .*5
(Inwalid Ruski.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE
M a g i s t r a t  m i a s t a  W a r s z a w y .  —  P o dł ug  p a r a g r a ­

fu ł 8go us t a wy  s lęplowćj ,*  wsze lk i e  ka l enda r ze  k r a j owe  j a -  
k ie g o b ą d ź  wyznania ,  oraz  r u b r y o e l e  d r u k ow a n e ,  p r ze d  p u ­
szczeniem onych  w r osp r zedaż ,  o pa t r z o ne  b y ć  wi nny  s t ę -  
p l em ceny  kop.  7 i pól .  Ar tykuł  5 0 5  kodexu  ka r  g ł ó w n y c h  
i p o p r a w C z j c b  stanowi ,  za s p r z e d a n i e  lub  uży wa n i e  k a l e n ­
darzy  bez  atępla .  wi nny  u l egn ie  karze pieniężnćj  po  rs.  2 
za każdy e x empl ar z  t akiego k a l e n d a r za ;  r e s k r yp t  zaś k o m i ­
sji r ządowś j  p r zy c h o d ó w  i sk a r bu  z dnia 9 Lutego I 8 2 6  r .  
obj aśnia ,  że k a l e n d a r z y  k r a j owy c h  bez  p o p r z ed n i eg o  o s t ę -  
p lowania  za g r an i cę  n a w e t  wy p us z cz a ć  nie w o l n o . —  Magi ­
s t r a t  z u powa ż n i en i a  komisj i  r ządowćj  p r z y c h o d ó w  i s k a r ­
bu.  na duiu <7 (2 9 ) Lis topada  1 85 4  r. w y d a n e g o ,  ni niej — 
szćm os t rzega  pub l i cznoś ć ,  a by  nikt  ka l endarzy  i r u b ry c e l  
m eo s t ę p l o w a n y c h  s p r ze d a w a ć ,  k u p o w a ć  i u ż y w a ć  nie ważył  
się,  pod  kar ą  ar t .  5 0 5  k odexu ka r nego  wyżćj  p r zy t oczonym,  
z ag r oż oną .  —  Wa r sz awa  dnia  3 (15)  L is topa da  1 85 5  r.  —  
Pre zy de n t ,  r zeczywis ty  r adca  s tanu,  A n d r a u l  t-— Naczelnik 
kancelar j i .  Luceńsk i .

—  Rada  o p i ekuńcza  d o m u  przytułku s i e ro t  i u b o g i c h  s t a - 
r o za k o nn y c h ,  z a wi ada mi a ,  iż w y d a wa n i e  f an t ów w l o t e r j i na  
rzecz  zak ładu  p o d  jć j  op i eką  zos t a j ącego  wy gr a ny c h ,  od  d .  
14 (26)  d o p e ł n i a ć  się będzie  codz i enn i e  od godz i ny  36j  d o  
4ćj  p o  po łudn i u ,  wy ł ącza j ą c  świę ta ,  w miej scu  d o t y ch c z a s o -  
we m,  to j es t  w d o m u  p od  N u m e r e m  7 9 6  przy  ul icy E tek to-  
rainćj .

—  Wys zed ł  z  d r uku  Nr  42 Tygodn ika  Lekarski ego i z a ­
wiera:  Natansoo,  H e r pe s  d i g i t o r um .—  Rosenzweig .  Le c z e ­
nie p r zymi otu  i j e g o  znaczenie  dla o so by  i s p o ł e c ż e ń s t w a . —  
Pos i edzen ie  t owar zys t wa  lekar ski ege  z dnia  8 Wrześ n ia  ł 8 5 5  
(Dokończenie. )— S pos t rzeżen i a  me t eo r o l og i c zno- l eka r s k i e . —  
Odcinek.  Jurkiewicz .  Wykł ad  hyg j eny .  (Lekcja dwudz i es t a  
t r zec ia .  — Dalszy ciąg.

—  Księgarnia  H. Na t ansona  pr zy  ul icy K r a k o w s k i e - P r z e d -  
mieśc ie  Nr  44 2 na ł ć m  pięt rze,  o t r z y ma ł a  nas t ę p u ją c e  n o ­
wości  polskie:  , ,Zgon Ace-rna," chwi la  z XVII wieku,  p r ze z  
W ł a d y s ł a w a  Syrokoru l ę  I 2 k a ,  Wilno,  1 8 5 6 ,  ce na  kop 6 0 .

D Z I E C I Ę  P R Ó Ż N O Ś C I .
O P O W I A D A N I E

p rze z

Autora Kłopotów Starego Komendanta.
( Ciąg dalszy).

N a tu ra ln ie ,  zw y k łą  kole ją  po d o b n y ch  r o z m ó w ,  
z p rzyszło  i na  daw n ie jsze  o sob is te  w sp o m n ien ia ,  z tych 

W yw iązały  się n ie jakie  p ro je k ta  na przyszłość, a n a w e t  
tak  ja k o ś  zg rab n ie  zad e cy d o w an o  d ać  w  przyszłą  
n iedz ie lę ,  m a ły  w p ra w d z ie ,  ale tań cu jący  w ieczorek .

P ło d n y  w  te g o  ro d z a ju  p ro jek ta  E m i le k ,  o b s t a ­
w a ł  za f a j e rw e rk a m i ,  d o w o d ząc  że m usi to  być  n ie -  
k o s z to w n e ,  i w  m odzie ,  b o  często  s ły sza ł  od  S e w e ­
ryna,  że w  W a rs z a w ie ,  n a w e t  m niej zam oż ne  d om v  

p " _nj.ch nie zapom inają .

B ędziesz  ty  m ia ł  f a j e rw e rk i  nie d ług o !  —  
is p r z e r w a ł  d o tąd  milczący i po nury  K o n ra d .

-—  A  cóż ta m  zn o w u  n o w e g o ?  —  o d ezw a ła  się 
1 'n ie c h ę tn ie  m a tk a .

—  A  b o  to  m am a  n ie  w ie  co n o w eg o ?  C h w a ła  
B o g u  o d  d w ó c h  la t  sam e  n o w o śc i  nas  sp o ty k a ją .—
J a  tu  k ręcę  się jak  w ą ż g r z e c h o tn ik ,  p roszę ,  skam lę ,

zeby na po da tk i  w y d o s ta ć  p ieniędzy, a te m u  się ot 
f a j e r w e r k ó w  zachc iew a . D a ł  ja  by m  ci f a je rw e re k ,  
ażby  w  n ieb ie  by ło  s łychać!

—  K o n ra d z ie ,  tak iś  n ied e l ik a tn y  —  o d ezw a ła  
się m a tka .

—  D ja b ła ż  tu  być  g a la n te m  jak  nie m a. P ie n ią ­
dze sypią  się ja k  z d z iu ra w e g o  w o rk a ,  co uzb ie ra m , 
to  m a tk a  w yd a  i jeszcze na co? —  O t  na g łu p s tw a ,  
na  s t ro je ,  na fraki dla  teg o  sm ark acza .

—  A lboż  to  w ie lk ie  sum y.. .
—  J a k  n ie  m a  na to ,  to  i g ro sz  za w ie le .

—  D a jn o  tćż  pokój K o n ra d k u ,  tak  ju ż  nas s t a ­
w iasz  w  n a jgo rszem  św ie t le ,  że n a w e t  pan  Ż arsk i  
g o tó w  sobie  B ó g  w ie  co pomyślić .

—  D o b rz e ,  d o b rz e ,  będ ę  kadził ,  ale c iągle o s t r z e ­
g a łe m  i o s t rz e g a m  m a m ę ,  że to  się źle skończy. O d  
m iesiąca w o ź n i ,  s e k w e s t r a to r o w ie .  d jab ły ,  żydzi, nie  
w y cho dzą .

—  N o ,  n o ! —  p o m ru k iw a ła  m atka  rusza jąc  g ło ­
w ą  i śm iejąc  się d z iw n ie ,  —  P ro szę  cię daj p o k ó j  
ty m  ko m p ro m itac jo m !  m o ra ły  schow aj!

K o n ra d  też  zam ilk ł  p o p ra w ia ją c  ok u la ry ,  a Ż a r  -  
ski czując się zby tec zny m , w y szed ł  na  podw órzec .

P o n ie w a ż  E m i le k  znużony  ta ń c e m ,  n a  prośby  m a ­
tk i lekcję  m ia ł d a r o w a n ą ,  w ięc  J ó z e f  n ie  w ie le  m y ­
ś ląc ,  su n ą ł  się tak  bez celu po d ro d ze  w io d ące j  ku

S topn icy .  Z bliżyw szy  się pod k a rczm ę na k o ń c u  w io ­
ski s to jącą , zdz iw ił  się n ie p o m a łu ,  do st rzeg łszy  kil­
kanaśc ie  fu rm an ek ,  mniejszych i w ię k szy ch ,  ż y d o -  
sk ich  i pań sk ich  za trzym ujących  się p rzed  d o m e m .  
G ro m a d k i  krzyczących ży d ó w  fo rm o w a ły  się po r ó ­
żnych p u n k tac h ,  w o k o ło  znać b y ło  p e w ie n  r u c h ,  
g w a r ,  n a ra d y  i k łó tn ie ;  n iek tó rzy  w  a t ła so w y c h  ha- 
ła t a c h  tak  niby szajne m o ra jn e  posuw ali  się ju ż  k u  
d w o ro w i ,  a s ta w a ją c  z e w n ą t rz  sz tac h e t  okala jących 
dziedziniec, zaglądali t rw o ż l iw ie  przez szpary ,  o b a ­
wiając  się sp o tkan ia  i n a ta rczy w o śc i  kilku b r y t a n ó w  
sp oczyw ających  przy b r a m ie .

A ty m cza se m  n o w i p rzybyw ali  p rzed  karczm ę, 
innych  w idać  b y ło  śpieszących i ko nn o  i pieszo, a 
w szyscy z m iną  tak  jak o ś  z łoś liw ie  ra d o s n ą  czy d z i ­
w n ie  za fra so w an ą ,  że J ó ż e f  z a d rż a ł  spog ląda jąc  na  
te  ż a r ło czne  s tada  k r u k ó w  c iąg ną ce  na  zdobycz ś w ie ­
żego  jeszcze tru p a .

N iepo ko jo ny  tedy ,  p o w ra c a  do  d w o r u  u w ia d o m ić  
o te m  je g o  m ieszk ańcó w , ale n im  zdąży ł p rz e s tą p ić  
p ró g  sa lonu ,  ro z le g ł  się t u r k o t  na  p o d w ó r c u ,  psy 

zaszczekały c h ó re m ,  i w  chw ilę ,  za toczyła  się p rz ed  
g a n e k  piękna n a j teczan ka .

T rz e c h  mężczyzn w esz ło  zaraz do pokoju : j e d e n  
s ta ry ,  pokrzyw io ny  la tam i ,  z o g ro m n y m  cze rw o n y m  
n osem , tw a rz ą  w ą tro b ia n ą  i p e ru k ą  d o b rze  ceg las-  
teg o  k o lo ru ,  s tą p a ł  pow oli ja k b y  ch c ia ł  n ieco  p o -



•olla N a ł ę c z a  K o r z e n i o w s k i e g o ,  k o m e d j a - d r a u n a t  w  t r z e c h  
Ktach i s t r o f y  o d e r w a n e ,  ł 2 ł t a ,  W i l n o ,  1 8 5 6 ,  rs .  1 k.  3 5  

. P r z y l a s z c z k a , "  p r z e z  K a r o l a  D o ł ę g ó w ,  1 2ka ,  Wi l no ,  1 8 5 5  
3 0 .

—  Do  k s i ę g a r n i  S.  O r g e l b r a n d a  p r z y  u ł i c y  M i o d o w ś j  N r  
4 9 6 ,  n a d e s z ł y  n a s t ę p u j ą c e  n o w o ś c i :  J a b ł o ń s k i  H e n .  „ G w i d o  
i d u m k i , "  k o p .  4 7  i p ó ł .  S k o r o w i d z  w s z y s t k i c h  m i e j s c o w o ­
ś c i  p o ł o ż o n y c h  w  K r ó l e s t w i e  Gal icj i  i L o d o m e r j i  w r a z  z K r a ­
k o w e m  i B u k o w i n ą ,  p o d  w z g l ę d e m  p o l i t ycz nó j  i s ą d o w ó j  
o r g a n i z e c j i ,  z o z n a c z e n i e m  pa ra f j i ,  p o c z t  i w ła śc i c i e l i  t a b u ­
l a r n y c h  z m a p p ą ,  r s .  2 k o p .  4 0.  W o d z i ń s k i  E r n e s t  k s . , , K a ­
z a n i a  ś w i ę t a l n e , "  2 t o m y ,  r s .  1 kop .  8 0 .

w i a d o m o ś c i  z a <;r y x h z \>;
A N G L J A.

Londyn 17 Listopada. Jej Król .  Mość w tow arz y ­
s twie  księcia Alber ta ,  udała  się wczoraj  z Winds o r  do 
obozu  m a n e w r ó w  pod Adcrshot ł .

—  Wys ł ana  do Ber l ina i innych wielkich mias t  s t a ­
ł ego  Indu komisj a  of icerów artyler j i  i inżynj cr j i  pod 
nacze ln i c twem pu łk ow n i ka  Wi lme tb .  powróc i ł a  już 
p rzywioz ł a  p r zekonani e ,  że angie l ski  m a l e r j a ł  a r t y ­
ler j i ,  da leko niżej stoi niż wszystkie j ak i e  widzieli  na 
s t a ł y m  lądzie.

—  Lo nd yn  wczoraj  nawiedzony zos t ał  tak gęstą 
m g ł ą ,  że p a r op ły w y  na Tamizie mus i a ły  zaniechać 
żeglugi,  a dw a z nich uderzyły się o siebie przy W im -  
bleden.  na szczęście bez szkodl iwych następstw.  W d o ­
kach pięciu ludzi u tonę ło ,  przezto że nie widząc d r o ­
gi przed sobą wpadl i  w wodę.  Niezliczone kradzieże 
pop e łn i a ne  były bezkarn ie  na ulicach.

W ed łu g  tegoż dziennika  s ł ychać  o ma ł żeńs tw ie  j e ­
dnego z książąt  rodziny Cesarskiej  z księżniczką Ma- 
Tją Cambridge ,  i podróż mar g rab i ego  L ansdow ne  do 
Paryża  ma być nie obcą temu proj ektowi .

[Independance Belge).
F B A N C J A.  -

P a ryż 18 Listopada. Zdaje  się że u nas  nie dość 
p r zywiązywano  ważności  do os t atn i ego k rw awe go  
zajścia w Kons tan tynopo lu  i że ten bun t  tunet ańczy-  
ków ważniejszy jest  niż go op i sywały  k o re s p o n d en ­
cje dzienników pa ryzki ch .  Zdaje  się że ci b u n t o ­
wnicy  miel i  ca ły  p lan u łożony  p rzec iw f r ancuzom,  
czego dowodzą  rozmai t e  zasadzki l iczniejsze niż się 
z  początku  zdawało .

Wczoraj  by ł  wielki  uroczysty obiad w pa łacu  mie j ­
sk im.  P. Hausman  wzn ió s ł  toast  Cesarza,  p. Delangle  
zd rowie  księcia Napol eona ,  a książę na podz i ękowa­
n i e  wzn ió s ł  toast  m ia s t a  Paryża.  Po  obiedzie b y ł  pię­
k n y  koncer t .

—  Wczorajszy konce r t  w pa ł acu  wys tawy zost ał  
odw o łany .

—  Bank ie r  który po zw a ł  Towarzystwm kredytu r u ­
chomości  przed sąd policji  ods t ąp i ł  od sp r awy ,  ale to­
wa rzystwo  to pos t ano wi ło  mu  wytoczyć proces  r ekon -  
wenc jona lny ,  z żądani em og rom nyc h  wy nag rodzeń  za 
szkody jakie  mu  zapozew wyrządzi ł .

Z n ow u  s łych ać  o pożyczkach;  mówią  o nich w Lo n­
dynie ,  p r zygo towu ją  się do tego w Piemoncie .  Nie  na ­
leży j ednak  sądzić żeby się na nie prędko zanios ło.
W  Ang l j i  p r zynajmn ie j  nie może o tern być mowy  
j ak  za kilka miesięcy,  ponieważ pa r l amen t  zgromadzi  
się dopiero w lutym.  Temu p rzyna jmn ie j  przypisvwa-

p ro s to w ać  sku rc zon e  nogi .  Ubr any  w  s u r d u t  m u n -  j J a k  s t rza ła  pob i eg ł  nasz J ó z e f  p rze r ażony  t aką
d u r o w y ,  zapina ł  upo rczywie  haftki  s t o j ącego  kolni e-  i wiadomośc i ą ,  i wszedłszy  do pokoju ,  sk inął  n iezna-  
rza,  p o p ra w ia ł  szpadę ,  i macha j ąc  s t o so w any m ka -  ) cznie na K o n r a d a ,  że go t am  pot r zebu ją .

no uważane  od k i l ku  dni chwiani e  się na t a rgu  a n ­
gielskim,  co oddz ia ł a ło  i na  g ie łdę  paryzką.  Bank 
fr ancuzki  korzys tając z tego w s t r zy ma ł  się jeszcze 
z u lżywa jącym środki em na jaki  już by ł  przygoto 
wany .

Dopisek o godzinie 7. W tej  chwil i  o k r o p ny  po ­
żar  w y buc h ł  na zachodnim krańcu  Paryża .  Z ap ew n i a ­
j ą  że pali  się z ak ł ad  wo jskowy w Chail lot .

(Independance Belge).
P a ryż  20 Listopada. M oniteur ogłasza  depeszę 

mar sz a łk a  Pel lisi e ra  z dnia 16 b. m.  z awie ra j ącą  co 
następuje:

Nasz park a r ty ler j i  pod nazwą  du Moulin po łożony  
nieda leko Ink e r m an u .  został  zniszczony wczoraj  czę­
śc iowo przez wybuch  t rzech magazynów zawie ra j ą ­
cych 3 0 , 0 0 0  k i l ogramów prochu,  6 0 0 , 0 0 0  ł a d u n k ó w  
3 0 0  g r ana t ów  nabi tych i inne  przedmioty.

l e  ma t e r j a ł y  pa lne  spo w od ow a ły  g w a ł to w n y  po ­
żar  w pa rku  angi e l skim sąs iadu jącym z nami  i także 
by ło  t am kilka wybuchów.

W ciągu sześciu godzin francuzi  i angl icy opano  
wali  ogień.  Mamy 3 0  żo łn i e rzy  zabitych i dwóch ofi­
cerów,  tudzież ok o ło  stu r annych  a między niemi  10 
of icerów.  S tr a ty  naszych sp r zymierzeńców są  p rawie  
takież s ame.  Przyczyna poża ru  t r u dn ą  jest  do wyś le ­
dzenia .  [Ind. Belge .

H I S  Z P A N J A.
M adryt 13 Listopada. Dość żywe rozp r awy  nad 

6 a r t y k u ł e m  ust awy zakończyły  wczorajsze posi edze­
nie.  A r t y k u ł  ten mówi :  » O p i ck une m n i ep e łn o l e tn i e ­
go mona r chy  ma być osoba k tó r ą  z m a r ły  król  wyzna ­
czy, z w a ru n k i e m  żeby to by ł  r odowi ty hiszpan.  J e ­
śl iby n ikt  nie zo s t a ł  wymien iony ,  ojciec l ub  matka 
dopóki  pozost aną w stanie  wdo wim,  wykonywać  będą 
opiekę.  Gdyby ich nie było,  kor tezy z an o m in u j ą  op i e ­
kunów.  W każdym razie t y t u ł  r egen ta  i op iekuna j e ­
dynie w rękach ojca l ub  matki  ma ło l e tn i ego  króla  
m ogą  być po ł ą cz on e .«

Panowie  Sanche z  Si lva i O rd a x  Avecil la a t a ko ­
wali  ten a r t y ku ł ,  chcieli  oni  aby op i ekun  be zw ar u n ­
kowo m ia n ow an y  b y ł  przez na rodowe  kor tezy.  PP.  
Lase rna  i Bios Riozas broni l i  r apo r tu  komisj i .  Ten 
ostatni  powiedz ia ł  bardzo s ł u szn i e ,  że król  nie p o w i ­
n ien  być w y łą cz a ny m  z ogó lnego  pr awa ,  wyjąwszy 
wypadków w  których wyraźny  in t eres  pańs twa  tego 
wymaga .  Kwest ja  pol i tyczna  p ow in n a  być zawsze 
ile możnośc i  uproszczoną i wyjąwszy w szczególnych 
wypadkach  nie ma powodu  znosić zwyczaje które  
u święcone zos t ały przez wieki .  G ł oso w an i e  od ł ożono  
do dzisiejszego posiedzenia .

A r ty ku ł  6  u łoży ł a  komisj a  w na st ępujący sposób:
» Wszyscy h i szpan ie  przypuszczeni  być ma j ą  do 

ur zędów i posad publ i cznych s t osownie  do swoich 
za s łng  i zdolności ,  tytuły szlachectwa nie będą w y ­
maga lne  do żadnych urzędów i s topni  publ i cznych.«
P. Rios Rozas cz łonek  komisj i  popi er ać  będzie p i er ­
w o t n ą  redakcję.

Dzisiejsze posiedzenie n ie  p rzeds tawia ło  in t eresu .  
Niewarto  powtar zać  te wszystkie  komenta rze  jakie  

wczoraj  c zyn iono wzg lędem wypadków w Saragoss ie  
W ogóle uważano je  za bardzo ważne,  sądzono że to 
jes t  początek walki  między Esp a r t e r em a 0 ’Donelem.  
Naturalnie  zwyk ła  przesada po łu dn i owy ch  u m ys łó w  I

g r a ł a  wie lką  rolę w  tych komentar zach .  S ło w a  księ­
cia Vittorj i  w szczególności  by ły  j ednak  tyle wyra ­
źne,  że pow inny  by ły  u sunąć  wszę lką  myś l ,  że j ego 
przyjaciele mogl iby dopuścić  się podobnego  wys tę ­
pnego  przedsięwzięcia przeciw t ronowi .

Po  niezbyt  wyraźnych  obja śnieni ach  minis t ra  wzglę­
dem wypadków w Saragos s i e  i ma ł owa żn yc h  rozp ra ­
wach nad p r a w em  o r e k ru tow an i u  do arrnj i ,  Z g r o ­
madzenie  im iennem g ło s o w an ie m  zatwie rdz i ł o a r t y­
k u ł  63  us t awy.  Art .  65  wymagający  podpisu j ednego  
z m in i s t r ów  na każdem pos t anowieniu  k ró l ewsk iem,  
d a ł  powód  p. O rense  do bardzo długiej  mowy .  Mó­
w i ł  on o ogóle us t awy,  a t a k ow a ł  zasady i a r t yku ły ,  
j ed ne m s ł o w e m  m ó w i ł  o wszystkiem wyjąwszy o a r ­
tykule który  chc ia ł  a takować .  Og ran i czy ł  on się na 
powiedzeniu w tym przedmiocie ,  że odpowiedzia lność  
mi n i s t r ów  jes t  tylko hipokryzją ,  p r zytoczył  w tym 
przedmiocie  p rzyk ład  Fe rdynanda  VII i wielu innych 
dawnych  król i .  P. Olozaga odpowiedz i a ł  mu  i a r t yk u ł  
zo s t a ł  zatwierdzony.

O  godzinie  piątej zgromadzen ie  nar adzało  się w b iu­
rach.

—  S tosunki  między p. Olozaga i j e ne r a ł e m Z a -  
bala są bardzo  oziębłe,  m ów ion o  dziś n a w e t  że pan 
min i s t e r  sp r aw  zagrani cznych zdecydowany j e s t  p rzy ­
jąć dymisj ę  ambasado ra  swego  w Paryżu,  a jeś l i by 
to nie było przyjęte z ła twośc i ą  w radzie m ini s t r ów ,  
w t akim razie sam się u suni e od swego wydzia łu .  
Rzeczy j ed nak  tak dalece jeszcze nie zaszły i sp r a wa  
ta zgodnie  zostanie z a ł a twioną.  Wiemy że p. O lo ­
zaga miewa  częste i d ł ug i e  r ozmowy  z księciem Vit­
torji ,  w kong re  nawe t  ci dwaj  znakomici  mężowie  da ­
j ą  sobie widoczne oznaki  przyjaźni .  Wnoszą  z tego 
że p. Olozaga może wkró tce wejdzie do sk ł a du  ga­
binetu.  Te przypuszczenia  m o g ą  prędzej lub później  
stać się p rawdz iwemi ,  ale dotąd nie maj ą  jeszcze rze­
czywistej  zasady.

Wczoraj  w ieczorem o godzinie  6,  dziecię Infantk i  
Izabel l i  de Bou rbon  u rodzone w dniu  6 b, m.  o t r zy­
m a ł o  chrzes t  święty w kościele Notre Dame  de A t lo -  
cha.  Ojcem ch rzes tnym by ł  b. król  r e j en t  p o r t u g a l ­
ski  r ep r ezen towany  przez księcia Ars imaga am ba sa ­
dora por tuga lski ego w Madrycie,  m a t ką  chrze s tną  i n ­
fantka po rtuga lska Anna de Braganza i de Bou rbon,  
r ep r eze n to wa na  przez  starszą córkę  infantki  Izabel l i .  
Ca łe  posel stwo por tugal sk i e  i wiele znakomi tych o sób  
zna jd ow a ł o  się na tej ce remon ji .

Zapomnie l i śmy wczoraj  wspomnieć  o i n t e r e su j ą ­
cym wypadku  w kortezaeh.  P. Rami rez  Arcos k tóry 
od nie j akiego czasu s t a n ą ł  na jednej  l inji  z pp.  S a n ­
chez Si lva i Pablo Abecil la,  p rowadząc  nędzną,  
nami ę tną  n i e sprawiedl iwą  a su ro wą  opozycję przeciw 

Bruil ,  z ap roponowa ł  m iano wan ie  komisj i  k tó rnby  
czuwa ła  nad uży tkowan iem funduszów wp ływa jących  
codziennie  do skarbu  z sprzedaży dób r  na ro do w y ch  

duchownych .  P. Brui l  da ł  do zrozumieni a  iż go ­
tów jes t  na każde zawezwanie przeds tawić ko r t ezom 
wszelkie  pot r zebne  im dokumenta ,  ale że taka p r o ­
pozycja ma na celu poniżyć go i obraża godność  mi -  
nis ter ja lną.  Oświadczy ł  zatem że poda się do dymisj i  
eśl iby wniosek ten zos t a ł  wzięty pod rozprawy.  Z g ro ­

madzenie  też od rzuc i ł o  tę mocj ę i nik t  jej nie p o ­
p a r ł  prócz pp. Sanchez  Silva i Pablo Avecilla.

po-

peluszem, mruczał s o b i e :
—  Będzie tu będzie m osen d z ie ju , delibacje,  

krzyki.,.
—  A c z y  zastajemy panią Gąsiewską? —  zapy­

tał drugi z przybyłych niski także, lecz pulchny bru 
net.

—  Jest u s i e b ie , lecz nieubrana, panow ie  
zw olą  chw ilkę  zaczekać, ja ją uwiadomię.

—  O t to to! w yborn ie  mosendzieju! —  zaw oła ł  
pierwszy zacierając ręce. —  Tak naprzykład nie-  
spod ziew ała  się tego.

—  I cóż tak pana komornika cieszy? —  zapytał  
niechętnie  drugi.

—  Ba! naprzykład mosendzieju to tryum f dla ko- ^asiedziaM  
mornika; w szystko będzie w  porządku.. . A le  niech ' 
pan plenipotent dobrodziej wyjeżdża sobie zaraz na- 
przyklad; —  przy licytacji czułych serc nie potrze­
ba mosendzieju, a i k od ex  francuzki te g o  naprzykład  
w ierzycie low i. . .

—  A le ż  ja w iem , dziękuję za p rzestro gę—  w y ­
rzekł marszcząc się plenipotent. —  A  obracając się 
do Żarskiego dodał: —  jeżel i  tam jes t  syn pani Gą-  
siewskićj, to  lepićj by było, jego  poprosić. Bądź pan 
tak dobry.

— A  co to takiego? —  zapytała widząc jeg o  po  
mięszanie dziedziczka.

—  E h  panow ie  jacyś przyjechąli, i chcą się w i ­
dzie z panem Konradem .

—  Tylko?
—  O w szem  pytali się o panią, alem ich u w ia ­

domił że jeszcze nieubrana.

—  Slicznieś pan zrobił, dziękuję bardzo; dopie-  
robym się też zew stydziła .  W iesz  Geńeiu, to  p e ­
w n o  Karoscy z pierwszą wizytą. —  Moja droga za ­
wołaj tóż W iktusi,  a prędko trzeba się ubierać; E m i­
lek do pokoju, a uczesz że się porządnie, mój panie  
dopilnuj go tóż z łaski swojój.  A h  jakżeśm y się też

patrzcież to  11  godzina.

—  Mamo, mamo! proszę! —  zaw o ła ł  czerwony  
jak pons pan K onrad  uchylając drzwi i poprawiając  
okularów .

—  N o  poczekajże i przeproś tych p an ów , w i ­
dzisz żem nieubrana; zaraz idę.

A  niechże się mama spieszy, bo pilno bardzo.

—  Mój panie Żarski —  pytała kręcąc się po po­
koju dziedziczka —  nie u w a ża łe ś  pan jak ci g ośc ie  
wyglądają?

—  Jed en  wysoki, szczupły z faw orytam i d u ż e -  
m i, w  mun...

—  Blondvn?w

—  Zdaje mi się że blondyn.
—  A  drugi młodszy, bru net,  niskiego wzrostu.
—  T a k , tak.

—  Ah to oni. —  W iktusiu  prędzej suknię tę  
szafirową! —  Proszę pana idź tćż zabawić ich przez 
chw ilkę , bo ten Konrad tak ciężki, ja zaraz służę.  
A le nie tę, nie tę —  ah co to za niezgrabna s t w o ­
rzenie , m ó w ię  ci w7 pasy jedw abną.. .

Józef  w szed ł do salonu, niepodzielając wszakże  
tćj niespokojnej radośc i dziedziczki. Plenipotent,  k o ­
mornik, zgraja żydów , licytacja, i w reszcie  to p o -  
mięszanie Konrada, zupełnie czego innego kazały  
się domyślać.

W  kwadrans m oże, co jest nadzwyczajnością przy 
robieniu toalety damskićj, w esz ła  sama pani w  je-  
dwabnćj szeleszczącćj sukni, z uśm iechem  na ustach  
i go tow ą  grzecznostką do powitania dostojnych g o ­
ści, lecz zobaczywszy osobę całkiem nieznaną i w  stro ­
ju podróżnym, cofnęła się nieco pomieszana, dygną­
wszy ceremonjalnie.

—  O tó ż  i matka! —  p rzem ów ił Konrpd—  przed­
stawiam  mam ie pana S usk ieg o  plenipotenta n a sz e g o  
dziedzica.



t

J —  O t o  d o s ł o w n y  t e x t  o ś w i a d c z e n i a  ks ięcia  Vi t tor j i  
ł  p r z ed m i o c i e  r o z n a c h ó w  w S a r a g o s s i e :

» P a n o w i e ,  p o w i e m  w a m  w t y m  p r z e d m i o c i e  a ra~ 
°Jćj p o w t ó r z ę  to c o m  w i e l o k r o t n i e  m ó w i ł  już w k o r ­
b a c h .  R z ąd  u b o l e w a  i j a  u b o l e w a m  j a k o  c z ł o n e k  
fZfjdu, d e p u t o w a n y  i h i s z p a n . n a d  w s z e l k i e m  z a k ł ó c e ­
niem p o r z ą d k u  p u b l i c z n e g o .  U b o l e w a m  że n i e  p o ­
m p u j e m y  s p o k o j n i e  d r o g ą  p o s t ę p u  k t ó r y  m a  z a p e ­
wnić p o k ó j  i szczęśc ie  H i s z p a n j i .  a le  o b o k  t ych  u b o -  

■ lewań w i n i e n e m  t u  o ś w i a d c z y ć  o t w a r c i e ,  że  r z ą d  
który n i e  m a  i n n e g o  i n t e r e s u  j a k  u t w i e r d z i ć  w s p o ­
sób s t a n o w c z y  i n i e z w a l c z u n y  s w o b o d ę  i s zczęśc ie  
k r a ju ,  p o s t a n o w i ł  n i e z m i e n n i e  k a r a ć  s i l n ą  d ł o n i ą  
każdego kto z a k ł ó c i  p o r z ą d e k  p u b l i c z n y ,  k t o  n i e  b ę ­
dzie s z a n o w a ł  p r a w  i p o s t a n o w i e ń  k o r t e z ó w  u s t a ­
w oda wc zy ch .

T o  j e s t  s i l n e  p o s t a n o w i e n i e  r z ą d u  i j a k k o l w i e k  
l iczni  b y l ib y  j e g o  n i ep r z y j a c i e l e ,  j a k k o l w i e k  s i l n e m i  
b y l ib y .c i  k t ó r z y  a t a k u j ą  j e g o  zasadę ,  p o w t a r z a m  że 
fząd p o s t a n o w i ł  u k a r a ć  ich w s z y s t k i c h .  J a k a k o l w i e k  
b y ł a b y  i ch c h o r ą g i e w ,  w y r o k  p r a w a  będzie  n i e u b ł a ­
g a n y m  dla w s z y s t k i c h  k t ó r zy  s p r z e c i w i ą  się  p r a w o m . «

—  M i n i s t e r  w o j n y  p r z e d s t a w i ł  k o r t e z o m  p o r ó ­
w n a w c z y  s t a n  b u d ż e t ó w  j e g o  w y d z i a ł u  od  r.  1 8 4 6 .  
W tej  e p o c e  e ta t  a r m j i  h i s z p a ń s k i e j  w y n o s i ł  1 3 6 , 6 8 0  
ludzi  i 1 0 . 0 7 4  k on i .  a b u d ż e t  w y d a t k ó w  p r z e n o s i ł  
3 9 9  m i l j o n ó w .  Dziś  e ta t  a r m j i  o b e j m u j e  j u ż  ty l ko  
7 9 , 5 3 5  ludzi  i 1 0 , 1 6 9  k o n i ,  w y d a t k i  m i n i s t e r s t w a  
W o j n y  z m n i e j s z o n e  z o s t a ł y  do  2 7 1 . 6 5 8 . 0 0 0  r e a l ó w .

(Indepemlance Belge).
W I A D O M O Ś C I  Z W S C H O D U .

—  Presse d'Orient o g ł a s z a  n a s t ę p u j ą c e  sz cze gó ły  
" z g l ę d e m  a t a k u  b a s z y - b u z u k ó w  na sz pi ta l  f r a n c u s k i  
w u n i w e r s y t e c i e  w K o n s t a n t y n o p o l u :

» W  n ie dz i e l ę  n a d e r  s m u t n y  w y p a d e k  z a k r w a w i ł  u -  
liee K o n s t a n t y n o p o l a .  W i a d o m o ,  że o b s z e r n e  budy n ki  
Un i w e r s y t e t u  w b l i s ko śc i  Ś t e j  Z of j i  z o s t a ł y  uż yte  n a  
Szpital  f r a n c u s k i .  S zp i t a l  t en  p i l n o w a n y  jes t  t y l ko  
Przez  p o s t e r u n e k  2 4  ludzi  i 3  ż a n d a r m ó w .  J e s t  to r a ­
czej ś r o d e k  u t r z y m a n i a  p o r z ą d k u  niż o b r o n y ;  bo m i e ­
s zk ań cy  tu r ec cy  t ego  c y r k u ł u  żyli  z aws ze  w p r z y j a z n y c h  
S to su nk ac h  z now c mi  s ą s i a d a m i .  Częs to  ż o ł n i e r z e  f j a n -  
Cuscy i T u r c y  ok o l i cz n i  s p o t y k a l i  się w k a w i a r n i a c h  
i z a w s z e  r o z m a w i a l i  o . S e b a s t o p o l u  i K r y m i e .  W  b l i ­
skości  na  p l ac u  A i n  M e d e m  z n a j d u j ą  się  k o s z a r y  w k t ó ­
rych p o m i e s z c z o n o  T u u e t a ń c z y k ó w .  O n i  to dal i  z a ­
cze pk ę  i o t o  s z cz e g ó ł y  t ego  w y p a d k u .

W n i e dz i e l ę  o g o d z i n i e  5  po  p o ł u d n i u ,  k a p r a l  s a ­
p e r ó w  p o m p i e r ó w  u y c h o d z i ł z e  sz p i t a l a  u n i w e r s y t e t u .  
0  dwa d zi e śc ia  k r u k ó w  s t a m t ą d  t rzej  czy c zt ere j  T u n e -  
t ańczycy zbl i żyl i  się do  n i e g o  o d z y w a j ą c  s i ę  z g r u -  
b j a ń s t w a m i ,  n a k o n i c c  j e d e n  z n i ch  s c h w y c i ł  go  za 
b ro dę ,  d r u g i  s t a r a ł  się p o w a l i ć  go  na z ie mi ę ,  t rzeci  
Z a c z ą ł  go o k ł a d a ć  p ięśc i ami ,  a c z w a r l y  d o b y ł  p a ła s z a  
aby  g o  u de r zy ć .  K a p r a l  b y ł  bez b r o n i ,  r z u c i ł  się  z a ­
t e m  n a  z b r o j n e g o  T u n e t a ń c z y k a  i w y r w a ł  m u  p a ł a s z  
p o m i m o  p o m o c y  t r ze ch  i n n y c h .  K rz y k  k a p r a l a  u s ł y ­
sz an y z o s t a ł  na  p o s t e r u n k u ,  j e d e n  of icer  a d m i n i s t r a c j i  
z k i l k u  ż o ł n i e r z a m i  p r z y b y ł  na  m ie j sc e ,  T u n e t a ń c z y -  
cy z e m k n ę l i ,  w y j ą w s z y  t ego  k t ó ry  d o b y ł  p a ł a s z a  i z o­
s t a ł  r o z b r o j o n y .  S c h w y t a n o  g o  i a r e s z t o w a n o . ,

S ą d z o n o  w s z p i t a l u ,  iż to b y ł  p o j e d y n c z y  w y p a d e k .  
Ale w ki lka  c h w i l  p o t e m  l iczna g r o m a d a  T u n c t a ń c z y -

—  N aszego  dziedzica —  p ow tórzy ł  sob ie  J ó z e f  
nie pojmując lej komedji.  —  Dziedziczka, bogata ,  
pani,  a tu plenipotent ich dziedzica, co to się zn a­
czy ?

—  A h, ja myślałam  —  odezw ała  się pani Gą-  
siewska siadając na kanapie —  że to panow ie  Ka-  
roscy z Trzelcowa; n iechże pan siada, bardzo p ro ­
szę, jakże się tam m ecen as miewa?

—  Z d ró w , bardzo dziękuję za pamięć, w łaśn ie  
co od n iego jadę.

—  Ah to nam pan przywozisz jakie nowiny. Cóż  
tam słychać w W arszaw ie?  tow arzystw a z w ó d  już 
się p ew n o  pozjeżdżały, ruch musi być wielki, ś w i e ­
że mody, zabawy...  m ó w  pan przez litość, bo my  
parafianie, to  siedzimy na wsi jak na w ygnaniu  j a ­
kiem.

—  Co do n o w o śc i  o których pani wspomina, to  
zu p e łn ie  są mi obce; parę dni baw iłem  tylko w  W a r ­
szaw ie ,  i to zajęty interesami sw ojem i i pryncypała,  
że n a w et  nie miałem czasu pójść do teatru, chyba  
to —  ciągnął dalćj spoglądając na Konrada jakby  
z prośbą o pom oc —  że panna Karolina za m ąż  

idzie.
—  D opraw dy? —  bardzo mię to  cieszy, śliczna 

panna,.dołica^jnajsJtia,, i za kogo tćż?

—  Za jak iegoś obyw ate la  z tutejszej okolicy.

k ó w  o k o ł o  1 2 0  ludz i ,  z b r o j n a  p a ł a s z a m i  i p i s t o l e t a ­
m i ,  k i jmi  i k a m i e n i a m i ,  r z u c i ł a  się  k u  s z p i t a l o w i  
z k r z y k i e m :  u ś m i e r ć  Francuzom.!! . !"  d o m a g a j ą c  się  w y ­
d a n i a  a r e s z t o w a n e g o  ko leg i .  Roz pocz ęl i  a t ak  g r a d e m  
k a m i e n i  r z u c o n y c h  do o k i e n  p r z e z  w i e r z c h  m a ł e g o  
m u r u d z i e d z i ń c a  i do  sz p i t a l a  p r z ez  w i e lk i e  d r z w i  k t ó ­
r e  z o s t a w i o n o  o t w o r e m .  T r z e b a  b y ł o  d z i a ł a ć  e n e r g i ­
c zn ie  a by  p o ł o ż y ć  k o n i e c  t y m  n i e p r z y j a z n y m  k r o k o m .  
S i l n a  w y c i e c z k a  w y k o n a n ą  z o s t a ł a  p r z ez  k i l k u  of i ce ­
r ó w  a d m i n i s t r a c j i ,  d w ó c h  ż a n d a r m ó w  i ż o ł n i e r z y  p o ­
s t e r u n k u ,  k t ó r zy  z d o ła l i  p o c h w y c i ć  b r o ń .  T u n e l a ń c z y -  
cy a t a k o w a n i  b a g n e t e m  i p a ł a s z a m i ,  zos ta l i  o d pa r c i ,  
o d p ę d z e n i  i p o z w o l o n o  i m  z a b r a ć  s w o i c h  r a n i o n y c h .

W s z y s t k o  w r ó c i ł o  do  por ządku . ,  m o ż n a  b y ł o  s ą ­
dz ić ,  że ta  s m u t n a  w a l k a  s k o ń c z y ł a  się.  Ale r o z j u s z e n i  
T u n e t a ń c z y c y  uda l i  się do  s w o i c h  k o s z a r  aby  się 
uz br oi ć .  KÓszary  te s t r z e ż o n e  s ą  p y ia  p o s t e r u n e k  t u ­
re ck i .  Of ic er  od s t raży  z a b r o n i ł  ż o ł n i e r z o m  w y c h o ­
dzić z k a r a b i n a m i ,  gdy go  n i e  s ł u c h a n o ,  k a z a ł  z a m ­
k n ą ć  d r z w i  od  ul icy.  A t a k o w a n y  p rzez  T u n e l a ń c z y -  
k ó w  m u s i a ł  s t a w i ć  s i ł ę  p r z ec i w si le.  a le  ż o ł n i e r z e  j e ­
g o  m u s i e l i  u s t ą p i ć  l iczbie  i w t e dy  T u n e t a ń c z y c y  w y ­
bili  d r z w i  i po bi eg l i  k,u s z p i t a l o wi .  P r z y b y w s z y  t a m  
zaczęl i  z za d o m ó w  s ą s i e d n i c h  s t rz e l a ć  do  o k i e n  s z p i ­
tala ,  s k ą d  s ł u ż b a  s z p i t a l n a  i ż a n d a r m i  o d p o w i a d a l i  tak 
d z i e l n i e  i szczęś l iwie ,  iż dzicz m u s i a ł a  u s t ą p i ć  s t r a c i ­
ws zy  wi e l u  s w o i c h .

J e d n o c z e ś n i e  na  s ą s i e d n i c h  u l i cach  p o j e d y n c z o  i d ą ­
cy ż o ł n i e r z e  f r a n c u s c y ,  byl i  n a p a d a n i ,  r a n i e n i ,  l u b  z a ­
b i jan i  p r zez  T u u e t a ń c z y k ó w .  O 3 0 0  m e t r ó w  od s z p i ­
t a la  dwa j  u r z ę d n i c y  z d r o w i a  zostal i  z a m o r d o w a n i  k i l -  
k u n a s i u  s t r z a ł a m i  i o da rc i  ze w s zy s t k i e g o .  P r z e d  k o ­
s z a r a m i  T u u e t a ń c z y  k ó w  p a n  Bl ai se ,  p o d k a p i t a n  p o r ­
tu,  j e d e n  p o r u c z n i k  o k r ę t o w y  i d wa j  o f i ce r o w i e  z a d -  
m i n i s l r a c j i ,  o  m a ł o  nie  u legl i  t e m u  s a m e m u  l o s o w i  i 
z a l e d w i e  z d o ła l i  u m k n ą ć .  P o r u c z n i k  o k r ę t o w y  p o m i ­
m o  w ł a s n e j  dz ie ln ośc i  i p o m o c y  k t ó r ą  m u  s t a r a ł  się 
p r z y n ie ś ć  o l i - c r  p o s t e r u n k u  t u re c k i e g o ,  p o r a n i o n y  o-  
k r o p n i e  z a l e d w i e  z ż y c i e m  d o s t a ł  się do s zp i ta la .  D w aj  
o f i ce r ow i e  a d m i n i s t r a c j i  zos tal i  oi a l e n i  pr zez  p e w n e g o  
T u r k a ,  k t ó r y  i m o t w o r z y ł  d r z w i  s w e g o  d o m u  i z a t r z y ­
m a ł  p r zez  c a ł ą  n o c  a n a z a j u t r z  o d p r o w a d z i ł  do  s z p i ­
tala .

W  i n n e m  m i e j s c u  p o m o c n i k  a p t e k i  z o s t a ł  z r a n i o ­
ny p r z ez  T u u e t a ń c z y k ó w .  W  o gó l e  b y ł o  d w ó c h  ż o ł ­
n i e r z y  z a m o r d o w a n y c h ,  d w ó c h  o f i ce r ów z r a n i o n y c h ,  
z k t ó r y c h  j e d e n  b a r dz o  c i ężk o i c z t e r e ch  ż o ł u i e r z y  r a ­
n i o n y .  h  w wyc i eczce .

W y p a d e k  t en  p r z e r a z i ł  c a ł y  c y r k u ł ,  p o s ł a n o  sz ta  
f e ty  do j e n e r a ł a  L a r c h e y  i s zp i ta l a  Ga lac zu .  J e n e r a ­
ł o w i e  L a r c h e y ,  1’a i i s o t  i ich o f i ce r ow i e ,  t udz i eż  k o ­
m e n d a n t  ż a n d a r m ó w  p a n  B o u l t i e r ,  w y r u s z y l i  n a t y c h ­
m i a s t  z o d d z i a ł e m  ż o ł n i e r z y  z P e r a  i G a la ta ,  a l e  gdy 
pzzybyl i  na  m i e j s c e  p o r z ą d e k  j u ż  b y ł  p r z y w r ó c o n y .  
Z  Ga la t a  o d d z i a ł  1 0 0  ż o ł n i e r z y  d w i e m a  d r o g a m i  
z b l i ż y ł  się do  szp i ta l a .  D o p e ł n i o n o  ś r o d k ó w  o s t r o ż n o ­
ści p r zez  z a p r o w a d z e n i e  k o r d o n u  p l a c ó w e k  i l iczne  
p a t r o l e  k t ó r e  p r z e b i e g a ł y  c y r k u ł  p r zez  c a ł ą  noc.

N a z a j u t r z  3 0 0  ludzi  z 8 4 g o  p u ł k u  b o j o w e g o  p r z y ­
byl i  z M a ś l a k  i r o z s t a w i l i  się  w b l i skośc i  sz p i ta lu .

W ł a d z e  t u r e c k i e  z a r a z  w n iedz i el ę  « i e r z ó r  p r z e d ­
s i ę w z i ę ł y  p o t r z e b n e  ś r o d k i  dla z a p o b i e ż e n i a  w z n o ­
w i e n i u  się tych o k r o p n o ś c i  i u k a r a n i a  w i n n y c h .

—  N ie  może być! —  zaw oła ła  z całą c ie k a w o ­
śc ią  —  i nie  pamięta pan nazwiska?

—  P ra w d z iw ie  że  zapomniałem —  m ó w ił  z c o ­
raz w ięk szą  bojaźnią plenipotent —  tylko to w ie m ,  
że  pan m ecenas przeznacza m g  w  posagu, dobra Śli­
w ice .

—  A h w ięc  będziemy mieli n o w e g o  dziedzica! i 
gdyby tylko był tak dobrym jak dzisiejszy, bardzoby  
mię to cieszyło.

—  A leż  podobno on sam chce  objąć zarząd g o ­
spodarstwa, bo to jest  c z ło w iek  m ło d y ,  o b y w a te l . . .

—  T o  chyba jak się skończy dzierżawa!
—  O tó ż  w łaśn ie  że m ecenas chciałby wcześniój.

—  Jakto?! —  krzyknęła z zadziwieniem G ą s iew -  
ska —  wszakże ja mam kontrakt na sześć lat, a do­
p iero  drugi idzie...

—  P ra w d a  pani dohrodziejko, j a  w iem  o tem i 
dla teg o  w ła śn ie  p r z y j e c h a ł e m  porozum ieć  się z p a ­
nią.

- -  A leż  ja ani jed n ego  dnia, ani godziny nie o d ­
stąpię; proszę pana czy to się godzi, dla osobistych  
jakichsiś tam zachceń, ru g ow ać  m ię  z tych dóbr,  
w  których lat 2 0  przeszło mieszkałam . N ie ,  nie, 
proszę pana, n ie  m ó w m y  n a w e t  o tem:

—  O w szem  m ów m y! —  w y rzek ł  podnosząc się 
Suski jakby przyzywał cywilnćj o d w a g i ,  bo przy-

Je szcze  j ed en  ż o ł n i e r z  k t ó ry  w i e c z o r e m  w n i e d z i e ­
lę p r z e c h o d z i ł  za p a ł a c e m  P o r t y ,  z o s t a ł  zabi ty s t r z a ­
ł e m  z p i s t o le t u  p r z ez  d w ó c h  T u u e t a ń c z y k ó w .

W  n o c y  p o  t y m  k r w a w y m  w i ecz or ze ,  m i n i s t e r  w o j ­
ny M e h m e d - R u s z d i - p a s z a ,  z a j ą ł  z w o j s k i e m  k os z a r y  
T u n e t a ńc z yk ó .w ,  k a z a ł  ich r o z b r o i ć  i pod d o b r ą  s t r a ­
żą  o d p r o w a d z i ć  do s e r a s k i e r a l u .  s k ą d  i m a n i  rus z yć  
s i ę  nie  w o l n o .  J e s t  ich o k o ł o  2 2 5 .  M i a n o w a n ą  z o ­
s t a ł a  k o m i s j a  t u r e c k o - f r a n c u s k a  do  w y p r o w a d z e n i a '  
ś l e d z t w a  tej  s p r a w y .  (Indepen. B elge).

W Ł O C H Y .
Turyn Listopada. Izba  d e p u t o w a n y c h  z g r o m a ­

dz i ł a  się  w c z o r a j  pod p r z e w o d n i c t w e m  s w e g o  d z i ek a ­
na p a n a  B e r t i n i .  a l e  n i e  m o ż n a  b y ł o  r o z p o c z y n a ć  na< 
ra d ,  n i e  b y ł o  b o w i e m  d os t a t e c z n e j  l iczby d e p u t o w a ­
nyc h.  Dziś  z e b r a ł a  się  do s t a te cz n a  l iczba i r oz pocz ęt o  
r o b o t y .  N a j p r z ó d  s p r a w d z o n o -  w y b o r y  c z t e r ec h  n o ­
w y c h  d e p u t o w a n y c h .  J e d y n i e  w y b ó r  p a n a  Bnffa o b u ­
d z i ł  n i e j a k ą  opo z yc ję ,  a l e  m i m o  to z o s t a ł  z a t w i e r d z o ­
ny.  N a s l ęp n i e  Izba j ak j uż  t e l e g r a f  d o n i ó s ł ,  w y b r a ł a  
na  p r e z e s a  p a na  B u o n c o m p a g n i .

J u t r o  Izba w y b i e r a ć  będzie  d w ó c h  w i c o - p r e z c s ó w ,  
c z t e r ec h  s e k r e t a r z y  i d w ó c h  k w e s t o r ó w .  Z r e d a g u j e  n a ­
s t ę p n i e  a d r e s  w o d p o w i e d z i  na  m o w ę  t r o n o w ą  i z a p e ­
w n i e  a d r e s  l en  z o s t an i e  p r z e d s t a w i o n y  J e g o  Kr .  M o ­
ści p r z e d  w y j a z d e m  do  Pa r yż a .

—  Piszą  z N e a p o l u ,  że w i e l k i e  u roc zy st oś c i  p u b l i ­
czne  m i a ł y  t a m m ie j s c e  z p o w o d u  o b e c n o ś c i  a r c y -  
ks ięcia  A l b e r t a  a n s t r j a c k i e g o .  Kr ól  o t w o r z y ć  k a ­
z a ł  s w o j e  o g r o d y  la  Facorita , gdz ie  u r z ą d z o n o  r o z ­
m a i t e  z a b a w y  dla l u du .  j a k  w P a r y ż u  na p o la ch  e l i ­
ze j sk i ch .

—  Ks ią że  C a r i n i ,  m i n i s t e r  n e a p o l i t a ń s k i  p r z y  d w o ­
r ze  a n g i e l s k i m ,  poz os t a j e  c ią g l e  na  u r l o p i e  w N e a ­
p ol u.  (Indep. Belge).

TTłE hî
XIII .

E S T E T Y K A  M A G I E R A .

(D o k o ń c z e n i ej.

Z r o b i m y  w k o ń e u  u w a g ę  o  d z i w n y m  los i e  W a r s z a ­
w y ,  o d z i w n y c h  jej  p r z e z n a c z e n i a c h ,  co do p r z y w i ą z a ­
n i a  się  do  niej  n i e k t ó r y c h  ludz i .  Mi as t o  n a s z e  m a  
coś  w so bi e  b a r d z o  n ę cą ce g o ,  p o c i ą g a j ą c e g o ,  m i ł e g o ,  
k i ed y co c h w i l a  w jej  dz ie j ach  o s t a t n i c h  p o t r ą c a ć  się  
n a m  p r z y ch o dz i  o  l udz i ,  k t ó r z y  jej  m i ł o ś ć  s w o j ą ,  n a j ­
w i e r n i e j s z ą  m i ł o ś ć  d o z g o n n ą  p o ś l u b i l i .  S ą ,  by l i  s t a r ­
cy w n a s z e m  m ie śc i e ,  k t ó r z y  wi ęce j  j a k  a r c h e o l o g o ­
wi e  z u r z ę d u  r o b i ą  d l a  u k o c h a n e j  s o b i e  W a r s z a w y __
i n i e  dz iw ,  ci s t a r c y  z w y k l e  n a j p i ę k n i e j s z e ,  n a j d r o ż ­
sze l a t a  w W a r s z a w i e  p r z e pę d z i l i ,  wi d z i e l i  j a k  p rz ez  
n i ą  tyle  się  p r z e m k n ę ł o  lat ,  ludzi  i w y p a d k ó w ,  w i ęc  
n a t u r a l n i e  wi ęce j  o b e z n a n i  z m i e j s c o w o ś c i ą ,  p r z y w i ą -  
z u j ą  się  do  niej  i. s z a l o n ą ,  i d e a l n ą  p r a w i e ,  p l a t o n i c z n ą  
że t ak  s ię  w y r a z i m  m i ł o ś c i ą .  I  n i c  d z i w n e g o ,  w s z a k ż e  
d ł u g i e  z k i m ś  p r z e s t a w a n i e ,  w y r a d z a  n o w e  s t o s u n k 1" 
d w o j g a  o só b;  w s z a k ż e  w  p oż yc iu  m a ł ż e ń s k i e m  w y r a ­
dza s i ę  d ł u g i e m i  l a ty  j a k i ś  w z a j e m n y  r odz aj  s z a c u n k u  
p om i ę d z y  m ę ż e m  i ż o n ą ,  r od za j  s z a c u n k u ,  k t ó r y  z a ­
s t ę p u j e  ws z y s t k i e  n a j z a p a l c ń s z e ,  p l a t o n i c z n e  m i ł o ś c i .  
K a ż de  m i a s t o  d a w n e j  P o l sk i  m i a ł o  l u b  m a  do dziś  
d n i a  ż y ją cy c h  s w o i c h  a r c h e o l o g ó w ,  a le  s ą  to z w y k l e

znam się pani dobrodziejce ja nie rozumiem jój tonu 
m o w y , i daruj nie w ierzę w  tę  udaną n iew iado-  
mość.

—  Co za n iew iadom ość? —  spytała żyw o ru­
mieniąc się kobieta —  pan mi ubliżasz?

—  Ścielę  się do stopek jaśnie  wielmożnój pani 
mojój i dobrodziejki! —  za w o ła ł  kłaniając się ni­
ziutko pan komornik, wchodząc w  tej chwili do sa ­
lonu.

—  I pan tu!—  krzyknęła przestraszona kobieta.
—  Tak, naprzykład, i ja —  m ó w i ł  rozkosznie  

zacierając ręce. —  Jakże łaskaw e i kosztow n e zdro-  
w eczk o  mosendzieju?

—  A leż  panie, to  chyba są żarty lub najgrawa-  
nie  się ze mniel — przem ów iła  obracająte się do p le ­
nipotenta . —  N ie  zawiadomiwszy mię naw et, naje­
żdżać tak bezkarnie słabą kobietę.

—  O w sz e m  pani; jes t  w yrok , doręczony; zajęcie 
prawnie uskutecznione.

—  Tak, tak —  dodał komornik, wydobywając  
z kieszeni papiery. —  O t  tu naprzykład, czarno na  
białem stoi,  pan Konrad dobrodziój podpisał m o sen -  
dziu. — Hej panie Skrzypałski, okulary moje!-— w o ­
ła ł  do d ru g iego  pokoju.

(Dalszy ciąg nastąpi).



ladzie uczeni ,  którzy kompi lu j ą  swoje  opisy,  h is to r j e  
i kroniki  z ks i ąg  d rukow an ych  i pisanych,  z a r ch i ­
wów,  z bibl jotek,  z poważnie j szych źródeł .  Wa r s za ­
wa tylko j edn a  mia ła  s t arców taki ch  j ak  Dmnszewsk i ,  
jak Magier ,  którzy, z podania ,  z pamięci ,  z wrażeń  
doznawanych ,  o niej książki  a lbo a r t yk u ł y  pisali .  
W a r s z a w a  j edna mia ła  Kurjera. k tóry od czasu jak 
się zawiązał ,  j es t  n i eus t anną  naszego miasta  k ron iką ,  
pisze to co widzi  i zbiera to wszystko od ludzi co tyl ­
ko  zapamiętać o riiej mogl i .  Warszawa  j edna  mia ł a  
podan iowych ,  że tak się wyraz im,  h i s toryków,  nie s a ­
mych  tylko badaczy ( lubo i tych n i eb r ak ło ,  a dzisiaj 
szczególniej  n iebr aknie) .  Nawe t  tyle z as łużony  dla 
K ra k ow a  Ambroży  Grabowski ,  l ubo wyświe t l i ł  zna­
komicie  prze sz łość  rodz innego  mias t i ,  lubo nikt  pod 
wzgl ędem his tor j i  K rak ow a  w zas ługach  j e m u  s p r o ­
stać nie może,  nawe t  Ambroży Grabowsk i  więcej u-  
czoną  przybi era  minę ,  więcej wygląda  na badacza i 
h i s toryka .  Uczonego k i e r un k u  prac zacnego A m b ro ­
żego dowodzą Starożytności  polskie,  w których np.  
mo c  l istów Hozjusza,  Wspom ink i  ojczyste,  ko r r e sp on -  
dencje  Wł ad ys ł a w a  IV i t. d. Książki wy łączn i e  K r a ­
kowowi  poświęcone,  jak Groby kró lów,  jak Ska rbn i cz ­
ka archeologów,  jak Zabytki  i t. d., są  to zawsze po 
większej  części wypisy  z akt  i z ks i ążek,  rzeczy ba r ­
dzo ważne,  za jmujące  i c iekawe,  a le  kompi lac j e  j a ­
ke ś my  powiedziel i  z książek i r ęk op i smów .  Nie ma 
t am  nic p rawie  z żywego  s ł owa .  Amb.  Grabowsk i  koch i  
rodzinne mias to swoje ,  ale kocha j e  inaczej j ak  k o ­
chal i  nasze.  Dmuszewsk i  i Magier .  Tamtego mi ło ść  
archeol ogiczna ,  uczona —  tych sobie spokojna ,  s k r o ­
mn a  , z amknię ta  w sobie,  szczera,  g ł ęboka ,  p r a ­
wdziwa.

Chcie l iśmy na ten fakt  wskazać,  że tacy ludzie jak 
Magier  i Dmuszewsk i  są  tylko w Warszawie ,  boć 
Ambroży Grabowsk i  który się najwięcej  odznaczy ł  
ze wszystkich innych t nonograf i s tów mias t  polskich 
mi ło śc i ą  do miejsca,  inaczej kocha j ak  oni .  A le m o ż e -  
byśmy n aw e t  nie zwracal i  na ten fakt  uwag i ,  gdyby 
sam fakt nie po w ta r z a ł  się, co w ła śn i e  przywodzi  nas  
do wniosku ,  że War szawa ma  j aką ś  ta jemnicę,  m a ­
gnes ,  k tó rym pociąga ku sobie.

Jest  pomiędzy nami  trzeci jeszcze starzec,  p o d a n io ­
wy  his toryk Warszawy,  k tóry mias to nasze,  a p r zy ­
najmn ie j  dzieje ostatnie  jego.  dzieje na k tór e  pa t r za ł ,  
zna jak na d łon i ;  starzec zacny,  k tóry po d ługi ch la­
tach pracy urzędowej ,  do robiwszy  się dobrze  w y s ł u ­
żonego  chleba ,  żyje tylko wsp om ni en i am i  Warszawy .  
Uczeni  i a rcheo logowie  warszawscy oddawna  już r a ­
dy jego zasięgali :  n ieraz kwes t j e  dzisiaj gordyj skie ,  
n i e roz wik ł a ne ,  s tarzec ów s ł o w y  swemi  j akby  os t rzem 
a l exa nd row ego  bu ł a t a ,  s t anowczo  rozc ina ł .  . Uczeni  
wa rszawscy znaj ą  tego zacnego starca,  tę żyjącą  k r o ­
n ikę  czasów dawnych ,  która  czasy Magiera i Dm u-  
szewski ego związuj e z naszemi ,  a lbo  może jeszcze 
zwiąże i z nas t ępnem pokol en i em.  Poda n iow a  h is to -  
r j a  nie ustaje w War szawie .  Ale n ie  zna tego męża,  
k tóry dzisiaj nam zastępuje Magiera,  publ iczność.  
Dla tego z h o łd e m  jaki  mu  się należy,  wy mien i amy  tu 
jego  nazwisko.  Nazwisko s ame  nie jes t  n ieznane ,  czas 
od czasu powtarza  się ono po naszych pismach i 
książkach.  Grzegorz  J a ho łk ow sk i ,  by ły  s ek re t ar z  j e -  
ne r a lny  urzędu mun icypa lnego ,  a potem magi s t r a tu  
miasta  Warszawy ,  zupe łn i e  jak Magier ,  dużo pamię ­
ta, dużo więc i dużo ob j aśn i eń  da o mieście oaszcm.  
S ły sze l i śmy  że jak Magier  p r z ypomnien i a  swoje  sp i ­
suje .  Będą tam także l iczne ka w a ł k i  i ustępy j ak  u 
Magiera ,  ale za to żadne miasto t akąa r che o lo g j ą  przed 
naszem się nie pochwal i .  Wójcicki  i Sobieszczański  
duł® już .skorzystali z ob j aśn i eń  p. J aho łkowsk iego .  
Żywe  s ł ow o  p rz en ik ło  w życie,  ale t rzeba by i pa­
miątkę ,  ś lady swo jego  tu życia pozos t awi ło ,  co że się 
stanie,  m a m y  n i e p ł o n n ą  nadzieję.

Ar tyku ły  i obj aśn ien i a  j ak i e  pan  J aho ł kow sk i  daje 
tymczasem do pism per jodycznych,  mogą  być uw aża ­
ne spr awied l iwie  za ustępy nowej ,  pomagie rowsk ie j  
Estetyki. W  Życiorysach Wójci ckiego są tego pióra  
żywoty księdza Hjacynta  S l iwickiego,  wizy t a tora  m i ­
s j onarzy ,  Nikuty Kró l ewian ina  p ro f e so ra  ko rpu su  
kade tów za S t an i s ł a wa  Augusta ,  i księcia Edwarda  
Lu bomi r sk i ego ,  założyciela ins tytutu of t almicznego 
w Warszawie .  Sl iwicki  da w n o  u m a r ł ,  więc niewiel e 
o n im,  ale o Lubo mi r sk im  i o Nikucie.  których o so ­
biście zn a ł  p. J a h o ł ko ws k i ,  są  fakta żywcem podan io ­
we, to j es t  z żyeia wzięte,  n i ezanotowane  nigdzie ,  
zwłaszcza o Nikucie,  k tór ego  życiorys na tu r a ln i e  h i -  
s tor ję  kade tów obchodzi .  W »Cmenta rzu  P o w ą z k o w ­
sk i m "  spotykamy  także n ie raz  ślady opow iada ń  J a ­
ho łkows k i ego :  w s a m y m  już  tylko os t atn im zeszycie 
Cmen ta r za  spo tykamy  wiadomość  o roku  zjawienia  się 
w War szawie  s ł aw n eg o  t eorbani s t y  Jana  Z a k r z e w ­
ski ego (str .  171) .  J ah o ł kow sk i  acz z t r udnośc ią  u ło -

■]VV drukarni J . linger. — W o l n o  d n i  
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ży ł  spis  dok ł adny  prac  rzeźbi arski ch  n i edawno  u nas 
z m a r ł e g o  Pawła  Mal iński ego,  b. professora u n i w e r ­
sytetu w War .  ( t amżes t r .  204 ) .  Mal iński ego życ i e ob -  
chodzi  dzieje sztuki  polskiej ,  a Zakrzewski  jest to p o ­
stać wielce interesująca.  Z n a ł o  n iemal  c a ł e  m i a ­
sto nasze w swo im czasie tego teorbanis t ę  | k r e s o -  
watego;  r ozpowiada  też o n im Magier,  a naw e t  p r z y ­
tacza o nim szczegóły,  których p. Wójcicki  nie zas i ę­
g n ą ł  do swego  a r t y ku łu .  Może to j aka ś  f igura pol i ty­
czna; jeżeli zaś Zak rzewsk i  nie j es t  pol i tyczną po ­
stacią,  zawsze to l i rnik,  poeta wędru j ący  na rodowy ,  
jak i ch  by ło  p e ł no  u has w owych  jeszcze czasach za ­
mie ran i a  dawnych  ksz t ał t ów.  Zda je  nam się. że i owe 
l udowe  f igury,  k tór e  w os t a tnim n um er ze  Cmen ta rza  
wys tępuj ą,  j ak  np .owego j ene r a ln ego  gasiciela pożarów 
w Warszawie  Lasockiego i i nne ,  naszk i cowane  s ą z ż y -  
wego s ł owa ,  z ust  może  p. J ahołkowski ego .  A że a u ­
tor  Cmen ta r za  w j ed n em  miejscu wyraźni e  cytuj e n o ­
ty Grzego rza  J aho ł kowsk i ego ,  zdaje się. ma m y  p rawo  
s łu szny  wniosek robić,  że now ą  Estetykg  mieć bę-  
dziem zczasem.

Dnia  21 Lis t opada 18 55  roku.
Juljan Bartoszewicz.

LISTY BEZ PRETENSJI
Przesyła z podróży na Wieś Bolesław Kopeć.

IV,
( C i ą g  d a l s z y ) .

(Pat rz Nr.  3 1 1 ) .

—  Tu me fais troujurs rougir .—  r zek ł a  Porośn i -  
cka do męża —  masz  oficjal istów do gospoda r s twa ,  a 
j e d n a k  mon cher'ciu p ewno  się n i em zajmujesz,  bo je  
vois, że z apominasz  his tor j i  o śladach Porośnickich .

—  Owszem,  owszem umiem  ją na palcach i każde­
mu  ją mogę opowiedzieć n a j d ok ł a d n i e j —  m ó w i ł  Po-  
r ośnicki  unosząc  się na krześ le  do żony.

— Jednak  tres-sounent się zapominasz;  powiedzia ła  
Porośn i cka ,  r ozpuściwszy wachl arz  i rzuciwszy ki lka 
wysokich spoj rzeń  j akby  w przeszłość  tak dalej m ó ­
wiła :

—  Fami l i a  mo ja  jak i mego męża.  chociaż nie j a- ,  
śni eje  na kar t ach poiskiej  his torj i ;  chociaż m a ł o  w ie ­
dzą o Porośni ck i ch ,  o Za rebkach ,  o Hodkiewiczach. . .

—  O tych ostatnich p r zyn a j mn i e j  hi s tor ja  nie m i l ­
czy. p r z e r wa ł e m Porośnickiej .

—  Piszą o nich nie tyle j ednak  ile powinni !  Za 
g r an i cą  lepiej  nas  ocenić  potrafi l i ,  cudzozi emcy w y ­
szukal i  nam rodo wó d  szlachetny,  j ak i ego by tu nam 
n igdy nie odk ry l i .— Ledwieśmy  stanęl i  na ziemi  f r an -  
cuzkiej ,  upr ze jmi  ludzie j uż  wskazywal i  ś lady P o r o ­
śni ckich,  a w Pa ryżu  w kościele Pa n n y  Marj i ,  o d k ry ­
to naumyś ln i e  dla nas ,  nag rob ek  m a r m u r o w y ,  w k tó ­
ry m kaza ł  się pochować  j ed en  z Porośn ick i ch ,  o c z e m  
p rzekonyw a  podpis ,  j uż  dziś p rawie  nie czytelny.  Sz u ­
k a ł a m  w Pa ryżu  więcćj ś l adów i zna l a z ł a m z pomocą 
pe wnego  młodego  uczonego w księgach kościelnych 
z a p i s / u c zy n i on y  przez j ednego  m e g o  pop rzednika  dla 
rycerzy zubożałych powraca jących  z Je rozo limy;  przy 
pomocy tegoż uczonego młodz ieńca ,  m i a ł am  sposo ­
bność  widzieć w' k ró lewski ej  bibl iotece książkę d r u ­
ko w an ą  po g recku,  w której  wyraźn ie  op i s aną  była  
sp r awa  Bazylego Porośn i ck i ego z Ludwik i em XIV k r ó ­
l em f r ancuzkim.  Co za szczytny post ępek i śm ia ły ,  po ­
pr zednika  Bazylego.

—  Bawi l i śmy na jdłuże j  na ziemi włoski ej  —  m ó ­
wi ł a  dalej Porośn icka  —  bom ja p ok oc h a ł a ca l ym  za­
pa ł e m  to b łęk i t ne  niebo,  te o l iwne  gaje,  ten naród  
śp i ewny  i muzyka lny .  Byl i śmy i w Rzymie i tu za 
w ie lk i em s t a r an i em,  pokazal i  nam po r t re t  wykuty  
w mar mur ze ,  rycerza w sukn i  zakonnej ,  z mieczem u 
boku i z podpis em na drzewie  mojego pradziada.  Ach! 
co za podob ieńs two,  też s am e  rysy,  te same  oczy.  zu ­
pe ł ny  mój  pradziad,  k tó r ego  postać dobrze  znam z o -  
powiadan ia ,  a przez k tór ego  nasza famil ja  ma znacze­
nie swo je  w Watykanie! . . .  Wody z pomar ańczą  —  
z aw o ła ł a  Po rośn i cka  na lokaja ,  wypros towanego  przy 
drzwiach,  a sama  udając zmęczoną i wzruszoną o p o ­
wiadan iem,  po t a r ł a  czo ło  i nos (będący n iegdyś  fo rmą  
na  nosy  jej córek)  chus t eczką  bogato ha f t owaną  i z a ­
częła  się wach lować  pawiemi  ogonkami .

—  Ofeljo! opowiedz his tor ję  mojego pradziada,  
p o d łu g  s ek re tnego zeznania  don Angela Pcrno t to -De-  
l or a-Vincensa;  wyręcz mię,  bo czuję się om d l on ą  —  
powiedzi a ł a  po chwil i  Po rośn i cka  i panna  Ofel ja pod ­
c ierając chust eczką  p r zyd ług i  nosek,  odezwa ła  się g ł o ­
s e m matki :

—  Za czasów szerzenia  się reformacj i ,  g rożącej  ca ­
łej  wierze  katol ickiej ,  a szczególniej  w ładzy  papi e­
skiej ,  postać naszego dziada j ak  b ry l an t  najczystszej  
wody  zaja śnia ł a  na polu t amtego  czasu.  Dziad nasz
pod pozorem nabożeńs twa  w ł o ż y ł  na s iebie  z akonną
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sukni ę,  pod k tór ą  maj ąc  ukryty  miecz,  ś c iga ł  i tępi ł  
kacerzv! W roku  152 0  kiedy w Szwajcar j i  Ulryk 
Zwing l i  zaczął  rozszerzać nową  naukę,  mój  dziad ści­
g a ł  t am go s i ł ą  zbro jną;  z eb ra ł  wojsko,  n iszczył  i u* 
der za ł  na r e f o rmowanych ;  dopiero gdy Ulryk Zwingli  
zaczął  miewać  kazania pobudzające do zmiany wiary, 
nasz dziad także ws t ąp i ł  na kazalnicę i z aczął  nauczać: 
temi kazan iami  z w o ł a ł  bardzo wielu na swo ją  st ronę,  
z którymi ,  gdy w p a d ł  na kan tony  szwajcarskie ,  roz­
pędzi ł  je  i w ł a sn ą  ręką  zab i ł  Ul ryka Zwingl i !  Ten 
wielki  czyn z j e dna ł  mu  wziętość,  pol iczony do naj ­
większych dygni t arzy  kościoła ,  zos t a ł  p r a ł a t e m,  b i ­
skup em ,  zos t ałby pewno  papieżem,  ale umar ł !

—  Umar ł . . . .  powtó rzy ł a  ż a ło śn i e  caLi famil ja P o ­
rośnickich.

—  Czy tak? u m a r ł —  powiedzi a ł  i Kazio zamyś lo ­
ny o czem innem.

—  Widzicie panowie!  —  za w o ł a ł a  po f r ancusku 
Porośn i cka ,  wznosząc  rękę ł uk ow a to  w górę.  —  Ś la ­
dy najwidoczniejsze:  powiedz jeszcze serce  o nowych 
odkryci ach w naszym kościele.

—  W naszym kościele,  w podziemiach —  zaczęł* 
mówić  młodsza  córka  panna  K loryna  —  proboszcz 
w ysz uk a ł  s t a r ą  t r umnę ,  w której  by ły  resztki  bogate­
go odzienia,  pierścień żelazny i pręciki  żelazne,  zu ­
pe łn i e  jakby od korony.

—  Widać by ł  rycer zem —  do da ł  Porośnicki  i za­
bierając kolej  dalej  zaczą ł  mówić  —  samo nazwisko 
naszych dób r  Babin,  nie jes t  świeże,  widać już nasze 
przodki  wiedzieli  o śladach,  kiedy nazwal i  się na Ba­
binie. . . .  o bo to Babin to tak coś s tare,  poważne ,  m a ­
gnack ie . . .  m ó w i ł  Porośnicki  i na d łon i ach  waży ł  pO‘ 
wietrze.

—  Niewdzięczna nasza ziemia! Tyle lat odmawiać 
nam zaszczytu należenia do najznakomi t sze j  rodziny,  
i gdyby nie poszuk iwani a  moje z cudzozmcarni .  ż y ­
l ibyśmy tak dalej .  — powiedzia ła  Porośn i cka ,  z akoń ­
czając famil i jne opowiadan ia .

—  I ja bez twoich ś l adów wiecznie by ł by m szlach­
cicem ziemi Kaliskiej  —  powiedzi a ł  i Porośnicki ,  
b r zęk ną ł  w t abaki erkę ,  obe j r za ł  siebie i w y d ą ł  się 
w obręcz.

Os łup i a ł em !  S po j r za ł e m  na wszystkich:  wiara  na 
twarzach!  S p o j r za ł e m  na Kazia:  du s i ł  s i ę  od śmiechu.  
Nie wiedz ia ł em co myślić,  s ądz i łem że to tylko kome-  
dja,  bo nie w ie r zy ł em dop rawdy ,  żeby s ł abość ,  d u ­
ma.  czcze formy  i pieniądze,  do takiego b ł ędu  p rzy ­
prowadzić  mog ły  cz łowieka :  chcieć o szukiwać siebie,  
ludzi i historję!?

Porośniccy o s łupi en i e  moje biorąc za rodzaj  t r w o ­
gi, j ak ą  zos t a ł em przejęty dla c z ło n kó w  wielkiego 
rodu.  chcąc mn ie  zupe łn i e  upokorzyć,  spoj rzel i  po so ­
bie,  wznieśl i  g ł o w y  do góry,  wyciągnęl i  się na siedze­
niach i j edną  myśl  swo ją  powiedziel i  przez usta P o ­
rośnickiego:

—  Gdybyś  pan zobaczył  wszystkie obrazy,  sale.  
ca ły  pałac ,  ł az i enki ,  psiarnię,  powiedzi a łbyś że u m i e ­
my  uszanować ślady Porośnickich.

—  War t o  zobaczyć,  może pan zobaczysz?. . .  odzy­
w a ły  się damv.  a ja pow s t a ł em  z krzes ła ,  pozwalając 
z sobą robić  co im się podoba.

—  Idź B o l e s ł a w i e ,  obejrz,  wart o wi dzeni a;  ja p o ­
zostanę  z d am a mi  i będę c ze k a ł  na t woj e  zdanie  — 
o d e z w a ł  się Kazio i z a k r y ł  usta p e ł n e  śmiechu.

W s t a ł  i Po ro śn i c k i ,  r o spu śc i ł  b i a ł ą  j edwabną 
chustkę,  p o p r a w i ł  oku l a r ów  i wykręc iwszy t abaki e rką  
ki lka razy m ł yn ka  w dwóch palcach,  powiedz ia ł  że 
idziemy.

Machinalni e post ępując  za Po rośn ick im ,  prze sze­
d ł e m  ki lka pokoi ,  wąski  kory t arz  us t ro jony  kwia t ami  
w ko lo rowych  wazonach  i m i nąwszy  drzwi  nad któ- 
r emi  z łoc i ł  się napis :  „Wie lka  b ib l j o t eka,« zna laz łem 
się w obszernej  sali ,  zas tawionej  szafami bogato ozdo-  
b ionemi  w z łoto i rzeźbę; j edna  ściana zupe łn i e  o-  
twar t a ,  zawieszoną  była  ma l owid ł ami  na p łó tni e ,  
w bogatych r amach .  Ma lowidła  nędzne,  zdaleka ude ­
r za ły  j a sk r awemi  kolor ami ,  bi jącemi z postaci poetów,  
uczonych,  fi lozofów różnych na rodów;  twarze  ich to 
ma r sowate  aż do wykrzywieni a ,  to czuł e  aż do zaśi i -  
nieni a,  ubiory dziwne,  fantastyczne i i s tniejące chyba 
u n a r odó w  jeszcze nieodkrytych.  m u s i a ł y  mnie  w y ­
prowadzić  ze s t anu p ie rwszego  o s łupi en i a .

(Dalszy ciąg nastąpi).
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